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Wkład werbistów w działalność Kościoła w Polsce 

Andrzej Danilewicz SVD, sekretarz ds. misji 

 

Gdy pierwsi werbiści pojawili się w Polsce, zastali kraj, który pod deka-

dach niewoli świeżo odzyskał niepodległość i próbował scalić się w je-

den organizm po pamiątce zaborów. Nie przybyli jedynie po to, aby roz-

wijać tutaj struktury własnego zgromadzenia, ale by coś wnieść w rze-

czywistość, w której przyszło im zaistnieć. 

Przybyli jako członkowie zgromadzenia misyjnego. A co przynosi ze 

sobą misjonarz? Wśród wielu elementów, które można by tu wymienić, 

niewątpliwie jednym z nich jest „nowość”. To ona sprawia, że adresat 

świadectwa misjonarza staje się z zaintrygowany, a to może być po-

mocne w spulchnieniu gleby pod przyszły zasiew słowa Bożego.  

To wyzwanie nowości narzuca misjonarzowi swoistą pionierskość w 

przecieraniu ścieżek i poszukiwaniu odpowiednich sposobów dotar-

cia. Co w tym kontekście mogła zrobić owa garstka werbistów, która po-

jawiła się u początku historii naszej prowincji?  

Przede wszystkim zaczęli wydawać i rozprowadzać czasopisma i kalen-

darze misyjne. W połowie lat 30. XX wieku wychodziły one już w łącz-

nym nakładzie ponad 110 tysięcy egzemplarzy. Ukazywały świeżość i 

dynamizm jeszcze młodego zgromadzenia, a przede wszystkim jego mi-

syjny charakter. Gdy w 1935 roku powstawała polska prowincja, werbi-

ści pracowali już w 13 krajach misyjnych na wszystkich kontynentach.  

Czasopisma werbistowskie swoje oddziaływanie w dużej mierze za-

wdzięczały braciom kolporterom wędrującym po całym kraju. Przy oka-

zji tej posługi byli oni także ewangelizatorami i powołaniowcami, co 

było swoistym novum w Polsce.  

Warto zaznaczyć, że jeden z redaktorów, o. Stanisław Kubista, napisał 

dramat misyjny o peruwiańskich Inkach pt. „Krzyż i słońce”. Ta sztuka 

teatralna była wystawiana z dużym powodzeniem w wielu miejscowo-

ściach, a po wojnie także w licznych seminariach duchownych.  
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Z kolei bestsellerami stały się książki i o. Alojzego Ligudy: „Audi filia”, 

„Naprzód i wyżej” oraz „Chleb i sól”. Były to zbiory konferencji dla 

dziewcząt i niedzielnych kazań, które mocno wpływały na ówczesną ho-

miletykę w Polsce. Trzeba dodać, że ostatnie wydanie „Audi filia” miało 

miejsce w 2003 roku. 

Inną formą oddziaływania były prowadzone przez werbistów gimnazja 

dla młodzieży męskiej w Rybniku, Górnej Grupie i Bruczkowie, które 

dały solidne wykształcenie setkom osób. Jednak musiało być w nich coś 

więcej, skoro np. młody Marian Żelazek zostawił swoją szkołę w Pozna-

niu i przeniósł się do Górnej Grupy. Jeszcze pod koniec lat 90. minionego 

wieku odbywały się zjazdy tzw. Górnogrupiaków, czyli absolwentów 

naszego niższego seminarium. Mimo upływu lat wciąż żyli zaszczepio-

nym im wtedy duchem.  

Nie bez znaczenia dla Kościoła w Polsce w okresie międzywojennym 

były pierwsze wyjazdy na misje. W sumie wyjechało wówczas 39 misjo-

narzy werbistów. Przez społeczeństwo nie było to odbierane jako 

uszczuplenie duchownego personelu, ale jako wpuszczenie nowego po-

wietrza przez szeroko otwarte okna. Niestety, okna te zatrzasnęła II 

wojna światowa. 

Nastający po niej czas komunizmu, choć nie pozbawił życia kolejnych 

werbistów, to jednak szczelnie zamknął granice państwa i odebrał możli-

wości oddziaływania poprzez niższe seminaria i publikacje. Był to czas 

wielu ograniczeń i cierpliwego czekania, nacechowanego nadzieją.  

Z tej nadziei płynęły liczne powołania, które były wyraźną oznaką zako-

rzenienia się Zgromadzenia Słowa Bożego w polskiej rzeczywistości. Do 

1965 roku święcenia kapłańskie przyjęło ponad 130 werbistów. Nie mo-

gąc wyjechać na misje ani pracować w gimnazjach, głównie zasilali dusz-

pasterstwo parafialne, co było ogromną pomocą dla wielu diecezji, które 

cierpiały na brak kapłanów. Szczególnie wymagającą i prawdziwie mi-

syjną była praca na tzw. „ziemiach odzyskanych”, którą prowadzili wer-

biści w latach 50. i 60.  
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W tym czasie ukonstytuowała się też grupa misjonarzy ludowych z cen-

tralą w Bytomiu, którzy wspierali Kościół na terenie całej Polski i propa-

gowali werbistowski charyzmat poprzez liczne serie misji ludowych, re-

kolekcji, przygotowań do peregrynacji czy okolicznościowych kazań. W 

1965 roku do tej grupy należało 18 współbraci.  

Mimo licznych ograniczeń, werbiści starali się być „misyjnym sumie-

niem” Kościoła w Polsce. Dotyczyło to choćby Niedzieli Misyjnej, która 

w czasach powojennych straciła na znaczeniu. Co więcej, biskupi uznali 

ją za „Niedzielę powołań kapłańskich” i zbierane wtedy środki przezna-

czali na własne seminaria. Kapituła prowincjalna z 1957 roku, z inicja-

tywy o. Feliksa Zapłaty, wystosowała apel do episkopatu poprzez ręce 

bpa Kazimierza Kowalskiego, ordynariusza chełmińskiego, który wyka-

zywał duże zainteresowanie misjami, o przywrócenie właściwego cha-

rakteru Niedzieli Misyjnej w naszym kraju. Jednak ten apel nie przyniósł 

żadnych zauważalnych zmian. 

Natomiast zmianę przyniósł rok 1965, nie bez powodu już tu kilkukrot-

nie wzmiankowany, gdyż był momentem przełomowym, który rozpo-

czął prawdziwą „wiosnę misyjną” w Polsce.  

Mówi się, że „jedna jaskółka wiosny nie czyni”, ale całe stado już tak. 

Tym historycznym wydarzeniem był pierwszy, powojenny wyjazd dużej 

grupy misjonarzy. 29 lipca tegoż roku w Misyjnym Seminarium Du-

chownym w Pieniężnie uroczyście pożegnano 22 werbistów. 20 z nich 

udawało się do Indonezji, 1 do Argentyny i 1 do Brazylii. W ten sposób 

zostały otwarte drzwi dla wyjazdów w kolejnych latach, w tym także dla 

misjonarzy innych zgromadzeń zakonnych i z czasem dla księży diece-

zjalnych. 

Te wydarzenia stały się mocnym impulsem do różnorodnych działań w 

zakresie animacji misyjnej. Napływające listy od misjonarzy były przepi-

sywane na maszynie i wysyłane w dużej ilości przez nasze domy mi-

syjne. Tylko w 1970 roku dom w Bytomiu potrafił wysłać 1800 takich li-

stów, dom w Chludowie ponad 1600, a dom w Nysie – 3000.  
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Ważną rolę odgrywali referenci misyjni, ustanawiani przy poszczegól-

nych domach, którzy docierali do parafii i różnych grup wiernych z po-

gadankami, konferencjami i pokazami przeźroczy z misji. 

Dla animacji szczególnie cenne, bo mające szeroki zasięg, były publikacje 

artykułów i informacji misyjnych w prasie katolickiej. Na przestrzeni 

pierwszych 5 lat od historycznego wyjazdu misjonarzy werbistów, w 

„Gościu Niedzielnym” ukazały się 33 takie publikacje. Podobnie w 

„Przewodniku Katolickim”, „Tygodniku Powszechnym”, a nawet w „Bi-

bliotece Kaznodziejskiej”. Z ogromnym odzewem spotkał się np. artykuł 

o. Stefana Wrosza opublikowany w 1970 roku w 7. numerze „Przewod-

nika Katolickiego” pt. „Jeszcze się nie zniechęciłem”. Opatrzony suge-

stywnym zdjęciem, mówił o trudnych warunkach posługi misyjnej w In-

donezji. Wywołało to lawinę listów i paczek, które głównie adresowano 

do Chludowa. Z tego, co wpłynęło, tylko na przestrzeni 3 lat, udało się 

wysłać na misje paczki o łącznej wadze prawie 8 tys. kilogramów. W tę 

wysyłkę byli mocno zaangażowani m.in. studenci z pobliskiego Pozna-

nia.  

W propagowaniu idei misyjnej bardzo pomocnym był dwumiesięcznik, 

a wkrótce miesięcznik „Misjonarz”, którzy werbiści zaczęli wydawać w 

1983 roku. Było to pierwsze oficjalnie wydawane czasopismo misyjne w 

powojennej Polsce. 

Rok wcześniej swoją działalność rozpoczęło wydawnictwo „Verbinum”, 

którego profil obejmował problematykę teologiczno-misyjną, religio-

znawstwo, dialog międzyreligijny czy duchowość chrześcijańską. Publi-

kacje „Verbinum” były wielokrotnie nagradzane. Np. „Leksykon religii” 

autorstwa Königa i Waldenfelsa w 1997 roku został uznany przez Stowa-

rzyszenie Wydawców Katolickich za „Książkę roku”.  

Nawiązaniem do tradycji zgromadzenia, było wydawanie przez „Verbi-

num” kalendarzy misyjnych. „Ilustrowany Kalendarz Księży Werbi-

stów”, drukowany przez wiele lat w Steylu, reprezentował nieosiągalną 

w Polsce jakość i budził prawdziwy zachwyt. Ogromnie popularnym był 

też kalendarz kieszonkowy, który legł u podstaw niejednego werbisto-
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wskiego powołania. W 1990 roku ukazał się w rekordowym nakładzie 

300 tys. egzemplarzy. W tym roku przypada jego 47. edycja.  

Kolejną dziedziną, w której werbiści w Polsce okazali się pionierami, 

była działalność filmowa o. Feliksa Poćwiardowskiego. Swój pierwszy 

film pt. „Pożegnanie misjonarzy” nakręcił w 1967 roku. Był to reportaż z 

wyjazdu na misje drugiej, 12-osobowej grupy werbistów, którzy udawali 

się do Papui Nowej Gwinei, Brazylii i Ghany. Potem powstały kolejne, 

obrazujące życie seminarium w Pieniężnie. Działalność o. Poćwiardow-

skiego nabrała rozmachu wraz z jego pierwszą wyprawą do Afryki w 

1977 roku. Wtedy powstał wielokrotnie nagradzany na różnych festiwa-

lach film „Lekarze afrykańskich dusz”. Po tym odbył on wiele kolejnych 

podróży do krajów misyjnych, z których powstało ponad 50 filmów do-

kumentalnych, nagrywanych na różnych nośnikach, w zależności od 

zmieniającej się technologii. Stanowiły one doskonały materiał do anima-

cji, a nawet były emitowane w lokalnych telewizjach. O. Poćwiardowski 

był też pierwszym zakonnikiem w kraju, który był zapraszany do pro-

gramów podróżniczych TVP i przy tej okazji mógł opowiadać o pracy 

misjonarzy, co w komunistycznej telewizji było ewenementem.  

Ważną rolę w ożywianiu ducha misyjnego na przestrzeni lat odgrywały 

wystawy i muzea, wraz z tym najważniejszym: Muzeum Misyjno-Etno-

graficznym Księży Werbistów w Pieniężnie, które szczyci się najwięk-

szymi zbiorami tego typu w Polsce.  

Pionierskimi były także akcje misyjne, które werbiści podjęli już wiele lat 

temu, jak „Akcja Święty Krzysztof”, „Wakacje z misjami” dla dzieci i 

młodzieży czy akcja zbiórkowa „Komórka na misje”. Wkrótce inne zgro-

madzenia i instytucje kościelne zaczęły czerpać z naszych doświadczeń.  

Warto też wspomnieć, że werbiści byli twórcami i przez 9 lat prowadzili 

cotygodniowy „Magazyn Misyjny w Radiu Maryja”, co przyczyniło się 

do ożywienia misyjnego licznych słuchaczy tej rozgłośni. 

Te wszystkie działania podejmowane przez Zgromadzenie na prze-

strzeni lat miały duży wpływ na rozwój świadomości misyjnej i odpo-

wiedzialności za misje polskiego społeczeństwa.  
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To omówienie byłoby skrajnie niekompletne bez przywołania jeszcze 

przynajmniej trzech werbistów, którzy w wybitny sposób przysłużyli się 

Kościołowi w Polsce.  

Pierwszym z nich jest o. Antoni Koszorz. Już w 1965 roku, świeżo po re-

aktywacji w Polsce Papieskiej Unii Misyjnej Duchowieństwa, został jej 

sekretarzem krajowym. W oparciu o soborowy dekret „Ad gentes” przy-

gotował program zajęć w celu pogłębienia świadomości misyjnej, szcze-

gólnie wśród duchownych. W tym też duchu organizował doroczne 

sympozja misyjne dla kleryków z całej Polski, które odbywały się w se-

minarium w Pieniężnie w latach 1966 – 1991. Wielu z uczestników sta-

wało się potem gorliwymi orędownikami idei misyjnej lub wyjechało na 

misje, także jako księża fideidoniści.  

W 1967 roku o. Koszorz został sekretarzem nowo utworzonej Komisji 

Episkopatu Polski ds. Misji. W tym miejscu należy wspomnieć, że Prze-

wodniczącym tej komisji przez dwie, 5-letnie kadencje był bp Jerzy Ma-

zur SVD, który od 2003 roku pełni posługę ordynariusza diecezji ełckiej. 

Te także wyraźny wkład werbistów w działalność Kościoła w Polsce.  

O. Koszorz, pod szyldem Biura Misyjnego, organizował struktury Papie-

skich Dzieł Misyjnych w Polsce. Przyczynił się do powstania i rejestracji 

czasopisma „Papieskie Intencje Misyjne”, przekształconego potem 

w „Misje Dzisiaj”. Był też twórcą i dyrektorem wspomnianego już wy-

dawnictwa „Verbinum” i miesięcznika „Misjonarz”. Z jego inicjatywy w 

2005 roku otwarto w Warszawie Werbistowski Ośrodek Migranta Fu 

Shenfu. Była to pierwsza i wciąż jedyna instytucja kościelna w Polsce 

świadcząca kompleksową pomoc migrantom.  

Kolejnym werbistą-pionierem jest o. Feliks Zapłata, nazywany „ojcem 

polskiej misjologii”. Był inicjatorem i założycielem misjologii na ówcze-

snej Akademii Teologii Katolickiej w Warszawie. 23 kwietnia 1969 roku 

rozpoczął tam wykłady zlecone z teologii przekazu misyjnego. Słucha-

czami byli studenci katechetyki. Od października tegoż roku z dziesię-

cioma studentami rozpoczęła działalność pierwsza w Polsce „Specjaliza-

cja Misjologii”. O. Zapłata tak o niej mówił: „Jej celem jest wykształcenie 

kadry specjalistów, którzy by mogli prowadzić wykłady z misjologii w 

https://www.misje.pl/
https://www.misje.pl/
https://missio.org.pl/
https://missio.org.pl/
https://misyjny-sklep.missio.pl/157-misje-dzisiaj
https://www.migrant.pl/
https://www.migrant.pl/
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różnych instytucjach kościelnych; ponadto – fachowe przygotowanie 

wyjeżdżających na pracę misyjną i polonijną i wreszcie – tworzenie pol-

skiej literatury naukowej, której brakuje w kraju”.  

Wielkim pragnieniem o. Zapłaty było opracowanie i wydanie pierw-

szego w języku polskim podręcznika do misjologii. Ostatecznie w 1978 

roku ukończył dzieło swojego życia: „Zarys misjologii katolickiej", które 

jednak nigdy nie ukazało się drukiem. W 1981 roku przeszedł na emery-

turę, a kierownikiem Sekcji Misjologii został o. Władysław Kowalak.  

W tym miejscu warto zaznaczyć, że w już 1957 roku pracę jako wykła-

dowca na Katolickim Uniwersytecie Lubelskim, przy katedrze Historii i 

Etnologii Religii, rozpoczął o. prof. Teofil Chodzidło. Potem na tej 

uczelni pojawiła się kolejna generacja werbistów w osobach ojców An-

drzeja Bronka, Leonarda Górki czy Henryka Zimonia. 

Ostatnią z postaci, którą pragnę tu przywołać jest o. Eugeniusz Śliwka. 

Wśród jego wielu inicjatyw, które odbiły się szerokim echem w Polsce, 

chciałbym wymienić Pieniężnieńskie Spotkania z Religiami. Począwszy 

od 1985 roku odbyło się ich osiem. Były to kilkudniowe, atrakcyjnie 

przygotowane sesje naukowe i religijne, gromadzące szerokie grono spe-

cjalistów i zainteresowanych poszczególnymi religiami świata. Dzięki ta-

kim spotkaniom werbiści jako pierwsi zostali zauważeni w ruchu na 

rzecz dialogu międzyreligijnego. 

Werbiści przecierali ścieżki w jeszcze jednej dziedzinie. 27 października 

1995 roku przyjechała do Polski pierwsza grupa trzech werbistów Indo-

nezyjczyków. Nie przybyli tutaj z wizytą albo na jakieś sympozjum, ale 

by podjąć pracę, jako członkowie Polskiej Prowincji Zgromadzenia 

Słowa Bożego. Na początku budziło to wśród ludzi duże zdziwienie, 

gdyż nasz kraj nie cierpiał wtedy na brak kapłanów. Oni jednak, a potem 

kolejni, nie przyjeżdżali tutaj, aby ratować struktury, ale by pomóc nam 

realizować charyzmat zgromadzenia i wskazywać na powszechność Ko-

ścioła. Obecnie, choć już z innych pobudek, coraz więcej diecezji i zgro-

madzeń zakonnych sprowadza kleryków i kapłanów spoza Europy. 

 



8 
 

90-letnia historia Polskiej Prowincji Zgromadzenia Słowa Bożego poka-

zuje, że werbiści dobrze wykorzystali ten czas. Przynieśli „nowość” w 

postaci misyjnego charyzmatu, który przyszło im krzewić w trudnych 

czasach. Przez swoje pionierskie działania i dużą determinację tak wpły-

nęli na Kościół w Polsce, że nabrał on bardziej misyjnego oblicza. 

 

Licheń, 8 kwietnia 2026 r. 


